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T y g o d n i k  d l a  w s i .

W Y W C Z A SY  W IEJSKICH DZIECI
Jak spędzają czas dzieci wiejskie, gdy ro­

dzice ich idą w pole do pracy?
Pozostawione bez opieki bawią się, jak u- 

mieją. Lecz skutki tej zabawy bardzo często są 
smutne. Zabawa zapałkami kończy się nieraz 
pożarem chaty. Zabawa kolo sieczkarni daje czę­
sto w wyniku zmiażdżenie rączki dziecka w try­
bach maszyny. A gdy dzieci znajdą gdzieś koSę, 
ofiarą zabawy małego kosiarza pada nieraz 
nóżka jego siostrzyczki.

A jeśli weźmie się pod uwagę, że o pomoc le­
karską na wsi bardzo trudno, rany takie, nie- 
wyleczone, czynią dziecko kaleką na cele ży­
cie.

Lecz choćby nawet nie doszło do tak smut­
nych wypadków —  to każdy przyzna, że dzieci, 
pozostawione same sobie, dziczeją poprostu. 
Umorusane, oberwane, straszą ludzi swoim w y­
glądem. Przykro na nie spojrzeć.

W ostatnich latach znaleziono radę na tę bo­
lączkę wsi. Jak grzyby po deszczu powstają 
w coraz to większej ilości wsi półkolonie letnie.

Wysiłek organizacyj społecznych, powiato­
wych i wojewódzkich Komitetów Pomocy 
Dzieciom zmierza przede wszystkim do zapew­
nienia dziecku opieki kulturalnej i kulturalnej 
rozrywki.

Tysiące półkolonij letnich zorganizowanych 
w Małopolsce Wschodniej, to tysiące ośrodków 
wychowawczych. Dzieci polskie, wiejskie znaj­
dują tu opiekę, radość, a obok tego i dożywia­
nie.

Półkolonie te, to poza tem placówki utrwala­
jące polskość w  duszach małych obywateli.

Wystarczy zwiedzić kilka półkolonij, aby
0 ich wartości naocznie się przekonać.

Zewnętrzny wygląd dzieci miły i sympatycz­
ny, wywołuje już na wstępie objawy sympatii 
z naszej strony dla tej gromadki małych, a tak 
miłych obywateli.

Ich zachowanie się, rozmowy, śpiewy i za­
bawy pogłębiają w  nas pierwsze nasze uczucia 
przyjaźni. Beztroski szczebiot czterolatków
1 piękne deklamacje ich starszych kolegów, 
wzbudzają w nas nie tylko zachwyt dla kun­
sztu młodocianych artystów, ale także szacu­
nek i uznanie dla osób, które te małe skarby 
na półkolonii wychowują.

Dopiero tu w  bezpośrednim zetknięciu się 
z życiem i pracą tych ośrodków wychowaw­
czych nabiera się prawdziwego wyobrażenia 
o tej dużej a tak bardzo ważnej pracy wśród 
dzieci. Chciałoby się na każdej półkolonii prze­
bywać dłużej, chciałoby się choćby w  części 
posiąść tajemnicę powodzenia tych, które tyle 
„pięknych rzeczy" dziatwę nauczą, nie w ła­
wach szkolnych, ale w  czasie zabawy. A trzeba

przyznać, że czasu wiele niema, ba każda pół­
kolonia trwa od czterech do sześciu tygodni, 
a to przecież okres nie długi.

P o lsk a  k aw a le ria  ściga bolszew ików . W. K ossak .

Wielką więc pracę spełniają kierowniczki 
półkolonij letnich, wielką jest niezmiernie waż­
na i niezastąpiona akcja półkolonijna.

Tę pracę społeczną prowadzą organizacje pol­
skie z Towarzystwem Szkoły Ludowej na czele.

Zgrupowane w Sekretariacie Porozumiewaw­
czym organizacje oddały całość akcji wycho­
wawczej Towarzystwu Szkoły Ludowej pod 
nadzór.

T. S. L. opracowało plany wychowawcze, T. 
S .L. przygotowało zastępy kierowniczek pół­
kolonij do pracy żmudnej, a tak wydajnej, T. 
S. L. wreszcie zorganizowało największą ilość 
półkolonij w  Małopolsce, bo największym i naj­
bardziej doświadczontym materiałem operuje.

Warto więc zaznajomić się z pracą tego To­
warzystwa^, warto oglądnąć z bliska pracę i ży­
cie półkolonij, warto wreszcie po przekonaniu 
się o celowości pracy T. S. L., stać się czynnym  
działaczem T. S. L.

Dla wszystkich w  T. S. L. jest miejsce. Każ­
dy Polak i Polka bez względu na zapatrywa­
nia polityczne może znaleźć pracę dla siebie, 
pracę, która tak jak półkolonie będzie pracą 
poważną i dla Polski pożyteczną.

W rocznicę bitwy pod Warszawą.
Osiemnaście lat mija dziś od chwili, gdy woj­

ska sowieckie stały pod Warszawą. Po trupach 
polskich żołnierzy pragnęli bolszewicy przedo­
stać się na zachód, by zaszczepić w  zdrowe or­
ganizmy narodów truciznę komunizmu. Zda­
wało się, że nic im już stanąć nie zdoła na prze­
szkodzie w  zbrojnym pochodzie na zachód.

Lecz kres ich planom położyła bitwa pod 
Warszawą. ^Rozpoczęła się dnia 13 sierpnia. 
Przez trzy dni — jak pisze kpt. J. Ciepielow­
ski — toczył się zacięty bój o miasto Radzy­
min, silnie atakowane przez nieprzyjaciela, 
a dzielnie bronione przez nasze wojska. Ważny 
ten punkt strategiczny starali się Rosjanie zdo­
być, nie przewidując, że w  planie Naczelnego 
Wodza gotuje się im wielka niespodzianka, któ­
ra spowoduje ich klęskę. Kiedy ostatnim w y­
siłkiem woli żołnierz polski bronił wejścia do 
stolicy rozzuchwalonym i pewnym zwycięstwa 
Rosjanom, Naczelny Wódz Józef Piłsudski roz­
począł dnia 16 sierpnia manewr z nad Wieprza 
dwoma armiami, na tyły i skrzydło związanych 
walką pod Warszawą wojsk sowieckich.

Niespodziewanie szybkie natarcie Wodza spo­
wodowało popłoch wśród wojsk nieprzyjaciela, 
a skutki tego gwałtownego uderzenia okazały 
się zbawienne. Manewrem swym — pisze je­
den z wybitnych generałów francuskich — Pił­

sudski wybawił Polskę w ciągu kilku dni i to 
za cenę bardzo małych strat.

W ręce nasze dostało się tysiące jeńców, wiele  
dział i karabinów maszynowych, a na stronę 
Prus Wschodnich uciekło 30 tysięcy bolsze­
wików.

O wiekopomnem zwycięstwie tem pisze Mar­
szałek Józef Piłsudski:

„Teraz ja miałem swój odwet i swój triumf. 
Nie marnego kondredansa, lecz wściekłego 
galopa rżnęła muzyka wojny! Nie dzień 
z dniem się rozmijał, lecz godzina z godziną! 
Kalejdoskop w  takt wściekłego galopu za­
kręcony, nie pozwalał nikomu z dowodzą­
cych po stronie sowieckiej zatrzymywać się 
na żadnej z tańczących figur. Pękały one w  
jednej chwili, podsuwając pod przerażone o- 
czy całkiem nowe sytuacje, które przerastały 
całkowicie wszelkie przypuszczenia i czynio­
ne plany i zamiary".

Od chwili rozpoczęcia manewru po dzień 26 
sierpnia oddziały polskie ścigały nieustannie 
wroga aż na Grodno, gdzie nieprzyjaciel po raz 
już ostatni nad rzeką Niemnem stawił czoło. 
Ale i tu zwyciężył Wódz, zwyciężył oręż żoł­
nierza polskiego, zwyciężyła słuszność sprawy 
polskiej.
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Ogólnopolski zjazd Drużyn Bartoszowych.
Ja k  donoszą z Krakowa, są tam  czynione przy­

gotowania do urządzenia jesienią bieżącego ro­
ku  ogólnopolskiego zjazdu członków b. „Dru­
żyn Bartoszowych". P ro jek tu je  się odbycie zjaz- 

. du w sierpniu lub w rześniu br.

Zlot Związku Młodej Polski.
Jak  donoszą z kół Związku Młodej Polski, 

liczba zgłoszeń na zlot związkowy w dniach 
14 i 15 bm. w  W arszawie przekroczyła już
19.000 osób, mimo szeregu ograniczeń oraz ści­
słej kontroli, aby w  zlocie brali udział tylko 
faktyczni członkowie Z .M. P. Dalsze zgłosze­
nia będą ograniczone ze względu na trudności 
kw aterunkow e i aprowizacyjne.

W przeddzień uroczystości 15 sierpnia.
W przeddzień uroczystości „Święta Czynu 

Chłopskiego" w  dniu 15 sierpnia, odbędą się 
z in icjatyw y S tronnictw a Ludowego przy roz­
palonych ogniskach po ogrodach i gm inach u- 
roczyste apele z odczytaniem  nazwisk poległych 
chłopów w roku 1920.

Ponieważ te  apele odbędą się również we 
wschodnich województwach po raz pierwszy, 
obejm ie ta  uroczystość całą Polskę.

Kurs Centr. Zw. Młodej Wsi.
Odbywający się w  Rafajłowej kurs kierow ni­

ków, instruktorów  oraz działaczy „Siewu" był 
w izytow any przez wojewodę stanisławow skie­
go,generała Pasławskiego. Pan  wojewoda in te ­
resow ał się nie ty lko kursem , ale i stanem  
wszystkich prac „Siewu".

Niemcy wzywają do niekupowania u Polaków.
Podczas dużej zabawy urządzonej przez 

„Jungdeutsche Parte i"  we W łodzisławiu na 
Śląsku, na k tórej przem aw iał senator W iesner 
z Bielska, padło hasło w strzym ania się od za­
kupów  u Polaków. Ogłoszono, że każdy, kto 
dałby choćby jeden grosz utargow ać kupcowi 
polskiemu, będzie zdrajcą narodowym.

Brak rąk do żniw.
Na terenie pow iatu wągrowieckiego w Wiel- 

kopolsce brakło robotników do prac żniwnych. 
Miejscowi bezrobotni w yjechali do Niemiec 
i do Francji. F ak t ten  spowodował, że w  m iej­
scowym starostw ie zjaw iła się delegacja robot­
ników, kom unikując, że m usi poddać rewizji 
swój stosunek do Pomocy Zimowej dla bezro­
botnych, ponieważ za udzieloną pomoc bezro­
botnym  staje się w  zamian przed faktem  braku 
robotników w najw ażniejszym  okresie prac rol­
nych.

Kolportaż nielegalnych ulotek ukraińskich.
Na teren ie k ilkunastu powiatów województw 

południowo - wschodnich w ostatnich czasach

kolportowano masowo przez rozrzucanie i na­
klejanie nielegalne ulotki ukraińskie, w ydane 
przez U. O. N. W niektórych wsiach po rozrzu­
ceniu ulotek rozległy się o godzinie dwunastej 
w  nocy dzwony w tam tejszych cerkwiach, zry­
wając ze snu przerażoną ludność.

W związku z akcją ulotkową, prowadzoną 
przez O. U. N. policja państw ow a aresztowała, 
po przeprowadzonych rew izjach kilkunastu  U- 
kraińców  w powiatach : Kopyczyńce, Dolina, 
Buczacz, Sam bor oraz w M onasterzyskach, Żu- 
raw nie i S tarej Wsi.

Po 15 zł grzywny za mazepinki.
Starostwo przem yskie ukarało członków or­

kiestry  tam t. „Prośw ity" za przem arsz podczas 
procesji kościelnej w „mazepinkach" po 15 zł 
grzyw ny od jednej osoby.

„M azepinki" są to czapki ukraińskich strzel-
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ców siczowych z okresu w alk w Małopolsce 
W schodniej.

Tak są wychowywane dzieci niemieckie.
Z kolonii letniej w  Borui Kościelnej pod no­

w ym  Tomyślem musiano odesłać z powrotem  
dó Niemiec 14 - letn ią dziewczynkę, Edytę 
Rausch, k tóra baw iła na tej kolonii z dziećmi 
niemieckimi przybyłym i z Niemiec do Polski 
na wywczasy, za to, że odezwała się do polskich 
dzieci następująco: — „Poznańskie jest przecież 
niemieckie, a Polacy je Niemcom ukradli".

Zamiast bożnicy — piekarnia.
W łaściciel piekarni w  Gębicach p. Suchaler 

nabył tam tejszą bożnicę, k tórą zlikwidowała 
gm ina żydowska. Budynek zostanie rozebrany 
i na tym  m iejscu w ybudow any nowy, k tóry  po­
mieści piekarnię oraz mieszkania.

Rozwój oświaty rolniczej.
W ostatnich latach zarówno M inisterstwo 

Rolnictwa i Reform  Rolnych, jak  i samorząd 
rolniczy oraz szereg organizacyj rolniczych — 
położyły szczególny nacisk na rozwój poza­
szkolnej oświaty rolniczej. Akcja w  tym  kie­
runku ma na celu podniesienie um iejętności 
gospodarowania w warsztacie rolnym , inaczej 
mówiąc — nauczenie rolnika wyciągnięcia n a j­
większych korzyści z szeregu różnych w arun­
ków, stw arzanych m u przez władze, insty tucje 
i organizacje dla dobra jego pracy.

Akcja ta  cyfrowo przedstaw ia się następują­
co: ilość uczniów przysposobienia rolniczego 
wynosiła w  r. 1937 na teren ie całego państw a — 
9.19, ilość uczestniczek kursów Kół Gospodyń 
W iejskich — 75.112, ilość uczestników kursów

samodzielnych gospodarzy (na teren ie 9-ciu wo­
jewództw) — 99.309, ljość uczestników konkur­
sów samodzielnych gospodarzy (na terenie 9  
woj.) — 10.346, ilość gospodarzy objętych akcją 
indyw idualną organizacji wsi i gospodarstw  — 
4.384, ilość gospodarzy w zespołach, objętych 
akcją organizacji wsi i gospodarstw  — 19.444. 
Rezem 297.784 osób.

Należy tu  pamiętać, że cyfry powyższe obej­
m ują tylko część obszaru całego k ra ju  oraz, że 
niektórzy uczestnicy należą równocześnie do 
kilku rodzajów akcji. Uwzględniając obie po­
wyższe poprawki, należy określić ilość osób, o- 
bjętych pozaszkolną oświatą rolniczą w  roku 
1937 na około 300 tys.

M ałżeństwa w  Polsce.
W I-szym  kw artale  rb. zawarto w  Polsce 

84.586 m ałżeństw, podczas gdy w odpowiednim 
okresie ub. r. — 79.043.

W stosunku do liczby mieszkańców, najw ię­
cej m ałżeństw  zarejestrow ano na teren ie  wo­
jew ództw  wschodnich, gdzie przypada 1 2  związ­
ków m ałżeńskich na 1.000 mieszkańców. Na 
drugim  miejscu znajdują się województwa cen­
tra lne — 10.3 małżeństw, dalej woj. południo­
we — 9.5 oraz zachodnie — 7.1 m ałżeństw  na
1 . 0 0 0  mieszkańców.

Najwięcej m ałżeństw  w liczbach bezwzględ­
nych zarejestrow ano wśród mieszkańców w y­
znania rzymsko-katolickiego, mianowicie 56.067.

Na ludność w yznania prawosławnego przypada
11.512 związków m ałżeńskich, mojżeszowe- 
go — 6.164, ewangelickiego — 1.707, na inne 
wyznania — 406 małżeństw.

Zakopał zwłoki matki bez trumny.
W rodzinie K rysiaków  w kolonii Radów w y­

buchł zatarg, kto ma pochować zwłoki zmarłej 
m atki. Gdy córka kategorycznie odmówiła po­
chowania zwłok, b ra t zakopał zwłoki na m iej­
scowym cm entarzu bez trum ny. Obecnie poli­
cja państw owa wszczęła dochodzenia przeciwko 
K rysiakow i za zbezczeszczenie zwłok.

Braterstwo pracy.
Rodzi się w  Polsce nowe braterstw o, pow sta­

ło nowe hasło — braterstw o pracy.
Nie wiadomo, kto pierwszy wypowiedział te 

piękne i mocne słowa. W każdym  razie nie są 
one tylko błyskotliw ym  słówkiem bez treści, 
lecz treścią właśnie, k tóra znalazła swój wyraz. 
Zrodziły się nie z gadaniny, lecz z czynu. Nie 
na sali wiecowej,lecz wśród dzieła. Hasło b ra ­
terstw a pracy padło obecnie z szeregów junac­
kich. Rzuciła je młodzież w stępująca na próg 
życia — tegoroczni m aturzyści, gdy przy łopa­
cie i taczkach stowarzyszyli się z junakam i bez 
cenzusu.

Służba pracy m aturzystów , przewidziana no­
wą ustaw ą o obowiązku wojskowym, na dobry 
trafiła  g run t i dobre w ydaje owoce. W ycho­
wankowie naszych szkół średnich okazali się — 
poza w yjątkam i — przygotowani duchowo do 
zespolenia z młodzieżą z w arstw  innych.

Synowie rodzin przew ażnie zamożniejszych 
i inteligentniejszych, a w  każdym  razie mło­
dzież ze świadectwem  dojrzałości (cenzusowcy),

przyszłe pokolenie inteligencji, zetknęło się w 
Junackich Hufcach P racy przede wszystkim  
z młodzieżą wiejską, a potrosze z robotniczą. 
(W iejska bowiem w szeregach junackich znacz­
nie przeważa).

Na okres czterech tygodni nastąpiło nie prze­
lotne zbliżenie, lecz współżycie całkowite w 
jednakow ych w arunkach bytu  i pracy.

W szeregach junackich zacierają się różnice 
pochodzenia. I cenzusowcy i ci bez cenzusu jed­
nakowo sypiają, jednakowo się żywią, jedna­
kowo pracują i jednakowo słuchają rozkazów. 
Tu w ścisłym współżyciu otworzyły się mło­
dzieży z obu stron oczy na wzajem ne wartości. 
Junacy bez cenzusu nauczyli się bardziej cenić 
wiedzę, w ykształcenie i ogładę, cenzusowcy — 
pracę i sprawność fizyczną oraz wytrwałość.

M aturzyści pom agają oficerom oświatowym 
dokształcać swych kolegów bez cenzusu, tw o­
rząc zespoły z kilku takich uczniów złożone — 
naw zajem  starsi junacy bez cenzusu uczą cen- 
zusowców najlepszych chwytów i rzutów  łopaty 
i ułatw iają im pracę fizyczną. Tutaj, w  obozach 
junackich, jedni i drudzy naocznie i bezpośred­
nio się dowiedzieli, jak  się wzajem nie dopełnia 
siła fizyczna i siła umysłowa. Jak  jedna i d ru ­
ga jest Polsce nieodzowna i cenna.

Tutaj m aturzyści w ejrzeli w  dusze swych ró­
wieśników ze wsi i odkryli w  nich zalety cha­
rak te ru  i wychowania, o k tórych przedtem  ani 
wiedzieli, ani myśleli. Przekonali się, jak  bliski 
im  jest ten człowiek, k tóry  się w ydaw ał daleki. 
Jakie stanowi wyborne tworzywo narodowo- 
państwowe. W takich oto w arunkach nastąpił 
gorący przypływ  twórczy w piersiach — zro­
dziło się to nowoczesne pojęcie braterstw a 
pracy.

Czyż trzeba uw ydatniać znaczenie ogólno-na- 
rodowe i państw owe tego zjawiska? Któż m y­
ślący nie docenia doniosłości zespolenia wew­
nętrznego w narodzie polskim? Zwłaszcza w  
dzisiejszych czasach niepokoju światowego. 
Przez służbę pracy w Junackich Hufcach P ra ­
cy przybyw a Polsce nowa więź narodow a — 
tym  cenniejsza, że zadzierzgnięta w  młodym 
pokoleniu, i to w najzdrowszych w arunkach — 
pracy, ładu i karności.

Dotąd widzieliśmy w  Junackich Hufcach P ra- 
fcy organizację zatrudnienia, szkołę wychowania 
obywatelskiego i szkołę kształcenia zawodowe­
go dla szerokich rzesz młodzieży. Obecnie J.
H. P. nab ierają  jeszcze jednej a nader cennej 
cechy — stają  się dla młodzieży szkołą rze tel­
nej demokracji.
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Cłiłopl i wojsko.
W czasie w ojny światowej masy chłopskie 

dały dowód gorącej miłości Polski i dużej na­
rodowej ambicji. Cóż bo jak  nie ta am bicja ka­
zała dziesiątkom tysięcy chłopów skupiać się 
pod sztandaram i polskich form acyj państw o­
wych, zarówno legionów, jak korpusu Dowbora, 
arm ii Hallera, dywizji syberyjskiej, m urm ań­
skiego oddziału.

Od początków odzyskanej niepodległości 
chłopi stanow ili najpew niejszy fundam ent, na 
k tórym  mogła się oprzeć m ocarstwowa nasza 
polityka.

Ale dziś nie chcą być oni jeno fundam entem  
narodowo-państwowego naszego gmachu. Bo 
jest w  nich nie tylko żywa miłość Polski. W y­
kształciło się w  nich poczucie ich własnej od­
powiedzialności za przyszłość Polski. Nie p rag­
ną oni jedynie, by Polską rządził rząd, prow a­
dzący Ją  ku lepszej przyszłości. Chcą oni sami 
iść do lepszej i silniejszej Polski. Jest dziś w 
chłopskim naszym  ogóle to samo poczucie roli, 
jaką powinien on spełnić w  dalszych dziejach 
Polski, jakie było w szlachcie w XV. wieku.

I jak  szlachta wówczas — tak  dziś chłopi m u­
szą się stać ośrodkiem narodow o-państwowej 
naszej syntezy. A naczelnym i elem entam i tej 
syntezy pow inna być w raz z nimi po pierw ­
sze arm ia, po drugie patriotyczna i dem okra­
tyczna, um iejąca szczerze z ludem  współpraco­
wać inteligencja, do społu ze średnio-zam ożnym  
polskim  m ieszczaństwem  i średniem  ziem iań- 
stw em  przechowująca tradycję  ofiarnej, w cza­
sach najcięższych naw et prześladowań, służby 
narodowej.

Ale z tych wszystkich czynników nowego 
życia narodowego wolę przeprow adzenia swych 
zamierzeń m ają napraw dę tylko dwa: chłopi 
i armia, ^ o g ło  dojść do zespolenia się ich w 
Nowosielcach. A w tedy pow stałby był ośrodek 
energii narodowej, k tóryby nadał Polsce silny 
pęd ku górze. Nie stało się to jednak. — Ale 
też nie doszło do starć między wojskiem  i chło­
pami. I nie daj Boże, by do tego kiedykolwiek 
dojść mogło.

*

Sport na wsi.
Państw ow y Urząd WF. i PW. zamierza pod­

jąć w  najbliższym  czasie na szerszą skalę akcję 
wychowania fizycznego na wsi.

W pierwszej fazie m ają być zorganizowane 
w celach doświadczalnych wzorcowe ośrodki 
gm inne wychowania fizycznego (wf.); doświad­
czenia zdobyte tą  drogą będą w ykorzystane przy 
ustalaniu ogólnych wytycznych do dalszej p ra­
cy, zakrojonej już na szerszą skalę.

Takich doświadczalnych ośrodków tw orzy się 
obecnie pięć, w  różnych dzielnicach kraju , a 
mianowicie w  powiecie brzeżańskim , bydgo­
skim, tureckim , dalej na wileńszczyźnie i w po­
bliżu W arszawy. Ośrodki te rozpoczną swą 
działalność już na jesieni.

W gminach, w  których znajdą się te  ośrodki, 
powołane zostaną podkom itety gm inne wycho­
w ania fizycznego z udziałem  przedstaw icieli sa­
morządu, duchowieństwa, nauczycielstwa i or­
ganizacji społecznych. Zadaniem  podkom ite­
tów będzie: propagowanie i organizowanie w y­
chowania fizycznego na terenie gminy, dążenie 
do uzyskania terenu  i sprzętu, tworzenia sekcji 
wychowania fizycznego w organizacjach spo­
łecznych, koordynowania działalności tych or­
ganizacji, wreszcie troska o kadrę instruktorską.

Pracę w ośrodkach doświadczalnych prow a­
dzić będą specjalnie zakontraktow ani in struk ­
torzy, poza tym  w ysłani tam  będą w jesieni ob­
jazdowi instruktorzy narciarscy (uruchomione 
zostaną również w arsztaty  wyrobów nart spo­
sobem domowym).

Po sezonie jesiennym  i po sezonie zimowym 
zorganizowane zostaną w celach propagando­
wych gm inne zawody sportowe.

W pierwszym  roku istnienia ośrodków bez­
pośredni nadzór, a także opiekę m ateria lną nad 
nimi roztoczą okręgowe urzędy wychowania fi­
zycznego i przysposobienia wojskowego.

W przyszłości dalszą ich pracą jak  również 
całokształtem  wychowania fizycznego na te re ­
nie gminy kierować będą podkom itety wycho­
w ania fizycznego.

By Polska zajęła nie za lat 100, ale jaknajp rę- 
dzej odpowiadające jej m ocarstwowym  ambic­
jom miejsce w ekonomicznej hierarchii euro­
pejskich narodów — na to trzeba, żeby każda 
w arstw a stała się organem  całości narodowo- 
państw owej, bezpośrednio postępowi, sile i do­
skonaleniu się tej całości służącym. M inęły już 
czasy, gdy najm ądrzejszym  wskazaniem  były 
słowa Brodzińskiego: „rób każdy w swoim 
kółku, co każe duch Boży, a całość sama się 
złoży..." Musi ją  u nas stworzyć planowa gos­
podarka narodowa. Ona jedynie zabezpieczy 
wieś naszą przed dalszym przeludnieniem  i pod­

W ojna domowa w Hiszpanii przeciąga się. 
W ojska gen. Franco m ają bezapelacyjną prze­
wagę. Daje im ją  jedność dowództwa, niezależ­
nego od politycznych nastrojów  mas, spraw nie 
działający sztab, w ystarczająca ilość kadr ofi­
cerskich i podoficerskich. Jeśli mimo to wojna 
się przeciąga, winne są tu  w arunki natu ralne 
kraju . Niesłychanie rozciągnięty front (przeszło
1.500 km) już byłby dostateczną przeszkodą. 
Dołącza się do tego szczupła ilość dróg nie po­
zwalająca na szybkie przerzucanie oddziałów; 
przez okolice często pustynne i górzyste, niem al 
zupełnie pozbawione dróg żelaznych.

Koniec wojny może być przyśpieszony złą 
sytuacją żywnościową rządowców, głównie w 
Katalonii i M adrycie. Taki cel właśnie ma bom­
bardowanie statków  handlowych przez lotnic­
two nacjonalistyczne.

5}C 5jC

W ciągu lipca ofiarą rozruchów w Palestynie 
padło około 670 zabitych i rannych, w tym  148 
zabitych Arabów i 60 Żydów. Arabów w tym  
czasie zostało rannych 256, Żydów •— 201.

Stale napływ ają wiadomości o nowych zaj­
ściach.

sfc Jjs *
Nadeszły wiadomości z Brazylii, iż władze 

wojskowe w Paranie  i St. Catharina zakazały 
wygłaszania kazań i odm awiania m odlitw  po 
polsku, grożąc księżom polskim aresztowaniem. 
W szystkie dzienniki kurytybskie zamieściły ar­
tykuł, redagow any przez dowództwo okręgu 
wojskowego w K urytybie, atakujący nie tylko 
duchowieństwo polskie w Paranie, ale również 
ks. biskupa Kubinę i Światowy Związek Pola­
ków.

Proboszcz parafii polskiej ks. Kupczyk w K u­
rytybie, wobec represyj zamknął kościół polski 
im. św. Stanisław a i po wręczeniu kluczy kurii 
biskupiej wyjechał.

* * *
Na 37.525 lekarzy, zamieszkałych na terenie 

Rzeszy, Żydów było w jesieni ub. roku 3.748, 
czyli około 10 proc. W sam ym  Berlinie procent 
ten był znacznie wyższy i dochodzjł do 27 proc.

Z dniem  30 września rb. wszyscy lekarze-

niesie dobrobyt m asy chłopskiej. Tylko ona da 
arm ii niezbędne dla zwycięstwa zaopatrzenie w  
sprzęt bojowy...

Ona musi stworzyć m aterialne podstaw y na­
szej dziejowej przyszłości, której naczelnym  mo­
torem  powinno się stać — zespolenie energii 
ruchu chłopskiego i armii, a przew odnią m yślą 
— idea państw a chrześcijańskiego, przeciw sta­
wiającego się w yraźnie zarówno sowieckiemu 
bezbożnictwu jak  i pogańskiem u totalizm ow i 
dzisiejszych Niemiec.

(Z k siążk i p t. „K u  lepszej P o lsce" 
St. G rabskiego).

Żydzi odebrane będą mieli praw o w ykonyw a­
nia zawodu. Lekarze-Żydzi — jak  to w yraźnie 
zaznacza nowela — nie m ają jednak praw a o- 
m ijania tej ustaw y przez w ykonyw anie zawodu 
felczerów. Posiadacze mieszkań, w ynajm ow a­
nych lekarzom -Żydom, m ają do 15 bm. rozw ią­
zać z nimi umowy, a m ieszkania — być oddane 
przez lekarzy-Żydów  ich właścicielom do dy­
spozycji.

* * *
Na granicy sowiecko - m andżurskiej grzm ią 

arm aty, lecz równocześnie odbyw ają się w  Mo­
skwie rokowania między ambasadorem  Japonii 
a rządem sowieckim. Czy z tego nowego ogni­
ska zapalnego wybuchnie płomień w ojny — nie 
wiadomo.

sft * %
Z 800 tys. Żydów, m ieszkających w Niem­

czech wyem igrowało do tej chwili przew rotu 
narodowo - socjalistycznego do chwili obecnej
około 250 tys. osób.

* * *
M inister Beck złożył w  ostatnich dniach wi­

zytę w stolicy Norwegii. W izyta ta  stanowi nie­
jako uzupełnienie dotychczasowych podróży 
nadbałtyckich min. Becka i jest charak tery­
stycznym  w yrazem  dalszych, przyjaznych sto­
sunków Polski z wszystkim i krajam i skandy­
nawskimi i nadbałtyckim i.

3|C

Zadanie przedstaw iciela Anglii, lorda Run- 
cimana, k tóry  — jak  donosiliśmy — przybył do 
Pragi, by pośredniczyć między rządem  czeskim, 
a Niemcami, nie należy do łatwych.

Wedle opinii Londynu lord Runcim an w naj­
zawilszej kwestii, jaką  jest postulat udzielenia 
Niemcom sudeckim  autonom ii tery to rialnej, 
m usi znaleźć takie wyjście z sytuacji, k tóreby 
nie było sprzeczne z zasadami konstytucji cze­
chosłowackiej. — N a to  trzeba będzie jednak 
wiele czasu i dlatego Runcim an powinien otrzy­
mać dłuższy term in  dla spełnienia swej misji. 
Usiłowania Runcim ana spełzną na niczym, o 
ile jego pracy przeszkadzać będą ustawiczne 
eskapady samolotów Berlina i Pragi, w ytw arza­
jące po obu stronach nastro je zdenerwowania.

Szarża polskich szwo­
leżerów w r. 1920.

Leonard Winterowski.

Co dzlefe się za granicą.
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Dzieci bez opieki.
Bardzo dużo do życzenia pozostawia jeszcze 

opieka nad dzieckiem wiejskim.
Zdarza się, że niemowlęciu już w  kołysce, aby 

dobrze i długo spało i nie przeszkadzało m atce' 
płaczem, „zadają" do picia „makuch", tj. „wy­
w ar" z maku. Nierozsądna m atka popełnia w  
ten  sposób najstraszniejszą zbrodnię, gdyż za­
truw a organizm  dziecka już w  zaraniu jego roz­
woju. Cóż dziwnego, że widzi się niem owlęta 
nikłe, blade, o błędnym  wyrazie oczu, a śm ier­
telność i głupkowatość są najczęstszym  rezu lta­
tem  tego rodzaju praktyki.

U rządzają się w  ten  sposób gospodynie, gdy 
idą na jarm ark  naw et bez ważnej przyczyny, 
albo i... do kum y na pogadankę. Zadowolone są 
one ze skuteczności doradzonego im  środka, bo 
po całodziennej nieraz nieobecności w  domu 
zastają wieczorem dziecko pogrążone w  głębo­
kim  śnie. Cieszą się, że nie trzeba dziecka prze­
wijać, bo śpi „jak zabite".

A gdy dziecko podrośnie tak, że może już 
pełzać, widzi się je nieraz na podwórzu praw ie 
nagie, tarzające się (dosłownie) w  gnojówce i 
innych nieczystościach. A wieczorem po spoży­
ciu wieczerzy, kiedy rodzice zmęczeni całodzien­
ną pracą, nie zw racają naw et na swe dzieci uw a­
gi, zasypiają one często gdzieś w  kącie izby z 
w arstw ą brudu na ciele, ażeby na drugi dzień 
rano, również bez mycia, przedłużać dzień wczo-

Wołczyn.
Wołczyn, w  którego kościele spoczęły nie­

dawno zwłoki króla S tanisław a Poniatow ­
skiego, leży w województwie poleskim, w tej 
części Zabuża, k tóra styka się bezpośrednio z 
daw ną Kongresówką. Od Brześcia oddalony 
jes t o jakie 40 kilom etrów w k ierunku W yso­
kiego Litewskiego.

Jest tam  m urow ana cerkiew, gmina, szko­
ła, kościół. Kościół ma przedziw ną harm onię 
w  swym  8 -kątnym  kształcie. Ukoronowany 
jest wieżą zegarową, o 4-ch, milczących teraz, ; 
m artw ych tarczach. Milczy ten  kościół, bo i 
dzwonów od czasu w ojny nie ma. A piękne 
to były dzwony, słyszane podobno na 2 0  w iorst 
wokół. Czterech Ew angelistów patrzy  z dachu 
na cztery strony świata. P rzetrw ali. I głoszą 
nadal Ewangelię w jej w ersji łacińskiej, zgo­
dnie z wolą fundatora.

W XVI w ieku Wołczyn był własnością Soł- 
tanów. Jarosław  Sołtan z żoną M arią ufundo­
w ali w  Wołczynie i*. 1586 cerkiew  św. Miko­
ła ja  i Jerzego, o czym czytać można w  aktach 
brzeskich.

Przechodził następnie drogą kupna, bądź 
w iana do rozm aitych rodów, aż przeszedł w 
ręce Poniatowskich. S tanisław  Poniatowski, 
ojciec króla Stanisława, otrzym ał za K onstan- < 
c ją  z Czartoryskich 18 folwarków, a jeszcze 
kilka dokupił od podrujnow anych sąsiadów, 
kniaziów Szujskich. Ten rządny szlachcic, do­
rabiający się przez m ałżeństwo i oszczędność 
m agnackiej fortuny, zbudował 7 m łynów na 
rzece Pulwie, prowadził hodowlę, spław iał 
szkuty do Gdańska. Uregulował robocizny, 
zniósł tzw. gw ałty nad poddanymi. Nic to 
nie pomogło. Po wyborze jego syna na króla, 
pójdzie w św iat szydliwy wierszyk:
N ie m a łe  są  to  dziw y z ła sk i O patrznośc i :
W nuk  —  kró lem , ojciec — w  k rześle , a  dz iad  —

[podstarości.

Pan Stanisław  wzniósł w łaśnie w  r. 1743 
ów piękny kościół, pod wezwaniem  św. T rój­
cy, N. M. Panny i św. Stanisław a biskupa.

W zachowanej części dawnego dw oru oca­
lała „praw a piętrow a narożna kom nata od 
parku", w której światło dzienne u jrzał król 
S tanisław  August. Była tam  potem  tablica 
m arm urow a, upam iętniająca ten  fakt. Zacho­
w ane też zostały m ahonie z brązami, pam ię­
ta jące  narodziny późniejszego króla.

Teraz nic z tego nie zostało. Rozeszło się to 
po ludziach i nie zostało naw et resztówki.

Były podobno m urow ane porządne kram y 
w m iasteczku; gdzie ich szukać? Są ty lko ru i­
ny owych m urow anych oficyn i kapliczka z r. 
1791, na skrzyżowaniu dróg.

Tak wygląda dzisiaj Wołczyn, kolebka i 
m iejsce ostatniego spoczynku króla S tanisła­
w a Augusta.

rajszy. W niektórych wsiach tylko niedziela lub 
święto zmusza m atkę do „obmycia" dziecka z 
brudu i przebrania go w czystą koszulę, i to 
często raczej ze względu na oko ludzkie, bo 
dziecko i tak  się zabrudzi.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się spraw a z dzieć­
mi podrosłymi, k tóre już o w łasnych siłach mo­
gą przestąpić próg zagrody. Tych wychow uje 
najczęściej typow a wiejska ulica. S tają się oni 
pomocnikami wyrostków, razem  z nimi urzą­
dzają w ypraw y do cudzych ogrodów i sadów na 
jabłka, gruszki i jarzyny, a udała w ypraw a 
zachęca do kradzieży na szerszą skalę. Zdobyte 
sm akołyki spożywają przy ognisku, po czym 
palą na „deser" papierosy. Młodsi sporządzają 
je z włosienia kukurydzy i papieru gazetowego, 
starsi palą prawdziwe, otrzym ane w -sklepie od 
żyda w zamian za jakąś zdobycz. N ajulubień- 
szym tem atem  rozmowy są stosunki między 
starszym i, które ten  czy ów chłopak zdołał do­
strzec, bo na  wsi nie wszyscy rodzice krępują  
się obecnością dzieci.

Dobór wyrazów i term inów, którym i w  cza­
sie rozmowy operują, jest niewyszukany, lecz 
prosty jak  i samo zebranie. Najmłodsi zaś, któ­
rzy zaledwie nauczyli się mówić, już teraz przy­
sw ajają sobie zasób najordynarniejszych słów, 
k tórych używanie (w pojęciu wyrostków) ce­
chuje doświadczonego i starszego chłopca.

N ajbardziej sprzyjającym  okresem  dla samo­
woli dzieci jest okres żniw. W szyscy starsi do­
mownicy w yruszają w  pole, zostają tylko małe 
dzieci i to bez żadnej opieki. Rodzice zabierają 
jeno zapałki, aby dzieciska nie wznieciły po­
żaru, poza tym  nie in teresu ją  się niczym.

Co się dzieje w  tym  czasie z dziećmi? Podam 
kilka wypadków, na które spoglądałem oczyma 
własnymi. Przybiegła do m nie pewnego w ie­
czora kobieta z prośbą o zaopatrzenie rany  jej 
córeczce. Poszedłem. Noga pięcioletniej dziew-

Dobrze obciążony motocykl trzym ał się drogi 
doskonale, tak, że dość często spotykane na dro­
dze w yboje nie bardzo daw ały się we znaki. Do­
jechaliśm y do wsi i tu  trzeba było zboczyć z 
drogi.

Przyjaciel mój poszedł naprzód piechotą, a 
ja  za nim  na m otocyklu pokonywałem  przesz­
kody wiejskiej drogi rozmokłej z powodu wczo­
rajszego deszczu.

M ijając większy dom, na k tórym  wywieszony 
był niebieski szyld z żółtym  napisem  „Proświ- 
ta “ zauważyłem  dość liczną grom adkę dzieci. 
Był to „sadoczok". Zauważyłem, że dziatw a tam  
przew ażnie mała, dzieci dwu, trzy  i czteroletnie.

D obrym  „gazem" w yjechaliśm y na pagórek, 
na k tórym  stoi budynek szkolny. Tu siedzibę 
swą m a półkolonia polska, zorganizowana dla 
dzieci Szlachty Zagrodowej z miejscowego Koła. 
Zorganizowało ją  T. S. L. a prowadzi doświad­
czona kierowniczka.

Zastaliśm y dzieci w  klasie szkolnej, ukończy­
ły w łaśnie drugie śniadanie. Nektóre jeszcze 
„ruszały brodą" konsum ując ostatnie kęsy buł­
ki i zapijając je kawą.

Kierowniczka opowiedziała nam  wszystkie 
swoje troski i przedstaw iła trudności, k tóre już 
pokonała. Słuchaliśm y z zainteresowaniem , 
chwaląc poradność i rezolutność niewiasty.

Szkoła jest piękna. Miejscowa władza zezwo­
liła korzystać półkolonii tylko z jednej sali, u- 
mieszczając w pozostałych klasach szkolnych 
swoją „rodzinę" na letnisku. W skutek tego kie­
rowniczka półkolonii zamieszkała we wsi u go­
spodarza.

Może to i lepiej — powiadam  — m a pani 
większą okazję do poznania m iejscowych w a­
runków  życia. M ieszkając tu  na boku byłaby 
pani odosobnioną — oddzieloną od wsi — a to 
u trudn ia  znacznie współżycie i co najw ażniejsze 
zżycie się z miejscowymi Polakam i. Przyjaciel 
przyznał mi rację  a kierowniczka zgodziła się 
z nami.

czynki do połowy przecięta w  zgięciu i zawinię­
ta  brudną szmatką. Rana krw aw iła od ran a  i 
dziecko blade jak trup. Co się stało? Rodzice 
-poszli w pole, dzieci zostawili bez dozoru, s ta r­
szy chłopak znalazł w szopie s tarą  kosę i zaczął 
nią „kosić" traw ę na podwórzu. Chciał nastra ­
szyć swą siostrzyczkę, zam achnął kosą i przeciął 
nogę do połowy.

Innym  razem  w południe przyprow adziła ko­
bieta  chłopaka z przerw anym  m ięśniem  u p ra ­
wej ręki, z której zwisały strzępy porw anej skó­
ry. Przyczyna? Ta sama! Pozostawione bez o- 
pieki dzieci powyłaziły na dach chałupy, ośmio­
letn i chłopak spadł na ostry kołek parkanu, 
przeryw ając mięsień i zostawiając na kolcza­
stych dru tach  kaw ałek w łasnej skóry.

W innym  jeszcze w ypadku dzieci baw iły się 
koło sieczkarni, sześcioletnia dziewczynka „na 
niby" nakładała słomę, tryby  chwyciły jej rękę 
i zmiażdżyły zupełnie.

Takich wypadków m ożnaby podać bardzo 
dużo.

Odpowiedzialność za to ponoszą rodzice, któ­
rzy pozostawiają dzieci bez opieki. Zaznaczyć 
należy, że w  większości w ypadków całe lecze­
nie ogranicza się tylko do opatrzenia rany  przez 
kogoś na miejscu, a z braku  takiego, zawija się 
ranę  brudnym  łachm anem . O pójściu do lekarza 
i w ydaniu kilku złotych nie m a mowy. W najlep­
szym razie idzie się do lekarza wówczas, kiedy 
już żadne babskie środki nie pom agają, a więc 
na ostatek, kiedy raczej należałoby zawołać 
księdza.

A przecież jest rada na to, by dzieci nie po­
zostawały bez opieki. Trzeba się starać, by w 
każdej wsi w  okresie żniw urządzono półkolo­
nię. Dzieci znajdą się tam  pod opieką doświad­
czonej wychowawczyni, k tóra na pewno ustrze­
że je  przed niebezpieczeństwem  i wiele nauczy. 
M ały w ydatek opłaci się stokrotnie. RA.

Dwadzieścia dzieciaków w latach od 4 do 12 
zaśpiewało wcale popraw nie kilka piosenek, jed­
no z dzieci zadeklamowało w ierszyk, a na za­
kończenie kierowniczka wyprow adziła dzieci na 
boisko, gdzie zaczęły się bawić wesoło.

Nam się śpieszyło w  dalszą drogę. Pożegna­
liśmy dzieci. W arknął m otor i pojechaliśm y żeg­
nani radosnym i okrzykam i dzieci.

C. d. n.

Szczepionka przeciw pryszczycy.
Przed przyjściem  do nas pryszczyca dość dłu­

go grasow ała w  Europie zachodniej, szczególnie 
w  Anglii i w Niemczech. Na 1 czerwca liczba 
zarażonych tą  chorobą ferm  wynosiła w  Niem­
czech, w edług oficjalnych danych, 42,306.

Chociaż dotychczas nie udało się otrzym ać 
czystej ku ltu ry  bakterii pryszczycy, infekcyjny 
charak ter tej choroby nie ulega wątpliwości, 
i na tej podstawie na Zachodzie już od k ilku­
nastu  la t p racują  nad wynalezieniem  szczepion­
ki im m unizującej.

W Danii dr Schm idt otrzym ał istotnie serum, 
zabezpieczające bydło przed zarazą — drogą 
pośrednią, przenosząc infekcję na świnki m or­
skie, a następnie dopiero ze św inek pobierał 
szczepionkę.

W Niemczech W aldem ann robił doświadcze­
nia ze szczepionką Schm idta i, doszedłszy do 
przekonania ,że jest zbyt zjadliwą, osłabił jej 
żywotność za pomocą szeregu reakcyj chemicz­
nych.

W Anglii również szczepiono system em  W ald- 
m anna w tym  roku kilkadziesiąt tysięcy sztuk 
bydła rogatego, przy czym skonstruow ano w y­
padki pryszczycy tylko w nielicznych przypad­
kach, w  okolicy już zarażanej.

Po upływ ie 14-tu dni od daty  szczepienia 
zwierzę staje  się zupełnie odporne na chorobę.

W artoby dokonać i u  nas prób w  tym  kie­
runku.

J. S.

W krainie d ziecięcego  szczęścia .
i i .

(Z rap tu larza in struk to ra  oświatowego).
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LEON ORDYNIEC.

Drużyna Bartoszowa.Podolska
W zimie raz po raz skrzypiały drzw i ciasnej 

drużynow ej izdebki. „C zołem !“ padało dum ­
nie od progu i znajdowało u obecnych ser­
deczny odzew.

To „pierw si chrześcijanie 11 odnalezionej 
M atki Ojczyzny poznawali się po znakach u- 
mówionych. Nie bywało ich tak  wiele. Reszta 
drzem ała, ale już wiadomo było, że i ona 
w stanie, bo ci, pierw si ją  obudzą.

Szedł z rąk  do rąk  „Dzwon". Czytano roz­
kazy. Uczono się wzajem. Planowano. I bardzo 
szanowano starszych.

Oto wchodzi w łaśnie szare chłopisko, też sę­
k a te  jak  inni, ale •—- naczelnik !

„Baczność !“ — rozgrzm iewa piorunem  po 
izbie. Chłopaki stoją jak  struny, aż ten, swój, 
d ruh  naczelnik odkrzyknie : „Spocznij ! Czo­
łem  druhowie !“ * * *

O świcie nocne ćwiczenia. O trzydzieści 
stąd kilom etrów. W ciemności posuwa się od- 
działek, równo, cicho, spraw nie. N ikt tam  po 
m iejsku nie pyskuje. Na wsi ludzie zanadto 
siebie szanują, aby aż tak  się poniżać. Trzeba, 
więc idą. *

Po kilku miesiącach rodzi się dum a tej szla­
chetnej służby. Gdy przychodzą późniejsi, 
słusznie ich poprzednicy ojcują im.

W tych  w arunkach prędko dorastają  „w ia­
rusy". * * *

Przychodzi święto. Czyż kto w tedy widział, 
aby chłop nałożył na siebie coś innego jak  to, 
co nosili jogo ojcowie i dziadowie, coś po raz 
pierw szy widzianego? Co innego, jak  „waffen- 
rok“, „kupla" lub „ubungsbluza" z czerwony­
mi „parolami". Toć to było, do wczoraj jesz­
cze, m arzenie parobczaka „cesarskiej wsi"'.

Tym czasem  od dziś wyjdziem y w .rogatyw­
kach i szarfach. Taki rozkaz.

W ychodzimy. Zrazu sztywno patrzym y 
przed siebie. Pewno ludziska widzą i śm ieją 
się. Ale oto widzimy drugiego, trzeciego a po 
tym  całą drużynę. Niepewność zamienia się 
w  radość. Jesteśmy Polakami. Polskimi żoł­
nierzami.

Dziś Trzeci Maj. Idziemy w  pochodzie. Po 
raz pierwszy, jak  wioska wioską. Odtąd bę­
dzie tu  tak  zawsze. K iw ają głowami stare 
chłopy. Nie wie, jak  to „wciągnąć w urzędo­
w anie" pan w ójt z mosiężną blachą i dwugło­
w ym  na niej orłem. M amrocze i gały w yw ala 
pan „postenkom endant".

Ale już —  amen ! Przepadło !
:}: ❖ *

Na drugi rok rew ia Chorągwi w  powiato­
w ym  mieście.

Na wielkiej łące oglądają B artk i d ruha  Ko­
m isarza w  ślicznym m undurze.

U w ijają się instruktorzy  chorągwiani. F u r­
kocą chorągiewki na ołtarzu polowym. Tym ­
czasem, tak, na rozgrzewkę, rżnie od ucha 
drużyniacka orkiestra.

A drużyny się ustaw iają. O w ali jedna ! 
K upa chłopa. W szystko od stóp do głów w 
m undurach. „Nie śtuka !“ To mieszczuchy, 
robociarze z pobliskiego miasteczka. Ci m ają 
za co. A w pierwszej czwórce każdy ma na­
w et M annlichera.

D ruga idzie. B uty chłopskie, z „harm oniją", 
białe, lniane potrki, tabaczkowe sieraki, k ra j- 
ki u  wyszyw anych koszul a na łbach rogatyw ­
ki z daszkami. A sieraki bartoszowym  pasem  
spięte.

Patrzcie, jak  walą. Aż ziemia dudni.
A tam  dziewuchy m aszerują. W gorsetach 

krakow skich, z koralam i, ze wstążkam i a 
przez to wszystko przebiega samodziałowa 
szarfa bartoszowa. Na główkach — rogatyw ­
k i z końską kitą. Zgrabnie drobią dziewczęta, 
równo, w  nogę i śpiew ają se śpiewkę o rozm a­
rynie.

Zanim  zacznie się Msza święta, jest chwila 
odpoczynku. Leci szm er pogwarek. Dziwują 
się chłopcy, że ich już tak  dużo, że nie oni 
sam i tylko ze swojej wsi, że oto tyle, ty le  in ­
nych wiosek się zbiegło.

„Pewnie, że z tyj Polski coś taki będzie !“

(Wyjątek z przygotowanej do druku książki).
II.

W yszła Msza. S tary  dziekan celebruje. 
Odwrócił się na „Dominus vobiscum “, spoj­
rzał i  prędko znowu ukry ł tw arz w  dłoniach 
w  obliczu Najświętszego.

Hej ! W spomniał bo staruszek, jak  to k ie­
dyś, lat tem u pięćdziesiąt, wędrowało się z 
partią  borem, lasem... Łza potoczyła się po 
zwiędłym  policzku starca  a usta  w yszeptały 
gorącą modlitwę.

„Od niewoli austriackiej, moskiewskiej i 
pruskiej zachowaj nas, P a n ie !“

Lecz oto wszedł na ambonę młody w ikary. 
Szata duchowna, ale ruchy, jakby oficera. 
Toć to ksiądz — naczelnik !

Zaczął: „W itajcie w  Bogu i M atce N ajśw ięt­
szej —• nowi żołnierze polscy". Tak !

A później tym  słowem gorej ącem, z serca 
W ielkiego Biskupa w yjętem , świecił, palił, 
rw ał !

W końcu, płom ienny natchnieniem , za­
grzm iał : „Orłem, sokołem, ogniem i słoń­
cem — idź młodzieży — na Święty Bój!"

Z aw isło  słoneczko 
n ad  k ie leck ą  szosą, 
p a trz y  : id ą  S trze lcy , 
k a ra b in y  niosą.
M usiało  w ięc  słonko 
w  ob łokach  się schow ać, 
żeby  by ło  ła tw ie j 
S trze lcom  m aszerow ać.

„Rrraz — dwa, rraz — dwa", albo : „rraz — 
dwa — trzy  — cztery" — poddają drużynowi 
tak t i tempo. Miarowo, rytm icznie, tłucze w 
biały pył sżosy kilkaset par starych trzew i- 
xów (bo stare  do m arszu najlepsze). Nieraz 
k tóryś z tych trzewików uderzy w to samo m iej­
sce na ziemi, o jakie na jedno m gnienie oka 
w sparła się stopa jednego z legionistów, k tó­
rzy z Oleandrów „ponieśli Polskę w  tornistrze". 
Ciągnęli tym  sam ym  szlakiem, szumiały im  te 
same przydrożne topole i lipy, teraz  ty lko tro ­
chę wyższe i w  pniach o centym etr, albo o dwa 
pogrubiałe. No i liście zm ieniły od tego czasu 
już po raz dwudziesty i czwarty.

Nie zdążyli młodzi chłopcy na Pierwszą, na 
„praw dziw ą" Kadrówkę. Nie mieli tego szczę­
ścia. Ssali w tedy słodkie mleko m atczyne, a 
połowy ich naw et nie było jeszcze na świecie. 
Więc pilnie odrabiają tę  serdeczną zaległość. 
Oni, młodzi spadkobiercy ideowi Pierw szych 
Strzelców  Rzeczypospolitej.

W skazała nam  
Pierw sza Kadrow a 
jak  spłacać swój 
Ojczyźnie dług — 
w  szeregach więc 
K adrów ka nowa 
form uje się, 
bo nie śpi wróg:
My, Kadrow a druga, 
z fabryk  i od pługa, 
gdy kraj 
zawezwie nas, 
skoczymy w bój 
w  sam  czas — 
w sam  czas!

Mocno b iją  serca zawodników, sprężonych 
na baczność na starcie w  Oleandrach, podczas 
odczytyw ania historycznego Rozkazu. „Spotkał 
was ten  zaszczyt niezm ierny..." Ze słów tych 
spływ a także i na ich czoła jakby daleka po­
św iata tej glorii, k tó ra  otacza Pierw szą K adro­
wą. Ich także „spotyka zaszczyt niezm ierny", 
że po długich i trudnych  treningach, zaprawach 
m arszowych i po licznych elim inacjach znaleźli 
się oto w  składzie w ybranych drużyn, w ysła­
nych na tę  przecudną drogę, na k tórej rozpo­
czął się ongiś polski m arsz ku Wolności. P rze­
cież po swoich wielkich poprzednikach wzięli 
w  dziedzictwie nie tylko okryte sławą imię i

Cicho się zrobiło wśród szeregów żołnier- 
stw a tego i ludu.

Tylko gdzieś w  tłum ie, jakieś stare, zgrzy­
białe, „cysarskie" chłopisko biło się w  piersi 
i głośno jęczało : „Boże, bądź miłościw m nie 
grzesznem u !“

* * *
Tak więc ta  żołnierka bartoszowa podnio­

sła nam  te  chłopskie grzbiety, 
tak  nas ona uświęciła, 
tak  nas, poddańczy, do niedawna, lud, do 

Ojczyzny-M atki wróciła.
Odtąd my, podolskie chłopy, nigdy i nigdzie 

ani „pankom " ani innym  chłopom prześcignąć 
się nie dali.

Nie czekali my Polski, tylko sami po nią 
poszli.

Po potokach krw i własnej i cudzej !
Zdobyliśm y ją.
Mamy.
I nie damy !

nie tylko takiego samego kształtu  maciejówki, 
ale przede wszystkim  gotowość zupełnej ofiary 
w  niezm ordowanej służbie Polsce.

Zafurczała chorągiewka startera. Spokojnie, 
rów nym  krokiem  odchodzą drużyny wojskowe 
i rezerwistów. Ale m łodych strzelców zapał po­
nosi, radość im  piersi rozpiera. S ta rtu ją  więc 
z okrzykam i: „Cześć — cześć — cześć!", albo 
z w łasnym , indyw idualnym  zawołaniem, jak  
np. s tare  zawołanie jednej z drużyn łódzkich, 
układające się w  dialog między drużynow ym  a 
jego drużyną: — „Strzelec!" — woła W alery- 
siak. —  „Jest!" — odpowiada drużyna. — 
„Strzelec!" — „Jest!" — „Strzelec"! — „Jest, 
jest jest!"

Piękne i zadokum entowane czynem zawoła­
nie. Bo strzelec jest — i nie tylko na szlakach 
m arszowych i na strzelnicach, ale wszędzie tam , 
gdzie w re praca dla dobra i większej potęgi Pol­
ski. A obok niego w  tym  wielkim, powszech­
nym  i nieustannym  m arszu narodow ym  zdążają 
inne organizacje, złączone ze Strzelcem  wspól­
nym , najw yższym  celem.

Z kolorowymi plam am i kwiatów, zatkniętych 
w lufach karabinów, z uśmiechem  na ustach 
ruszają patrole zawodnicze na zdobycie poszcze­
gólnych odcinków M arszu. Na m etach w itają  
ich z każdym  rokiem  gorętsze i liczniejsze okla­
ski. S tąpając dosłownie po kwiatach, przebyw a­
ją  każde ostatnie sto metrów.

Ale tylko tam , na trasie, gdzie toczy się zaw­
zięta w alka o każdy m etr, baczne oko w tajem ­
niczonego obserw atora dostrzec może, jak i o- 
grom  wysiłku, ile ciężkiego znoju, ile w ytrzy­
małości, ambicji i um iejętności dać m usi z sie­
bie każdy zawodnik. Ale tylko panie i panowie 
z Czerwonego K rzyża słyszą po zejściu zawod­
ników z m ety ich przyśpieszone tę tna  i oglądają 
ich spuchnięte, poodparzane stopy. Bo Marsz 
Szlakiem  Kadrówki, to nie tylko hołd oddany 
„czołowej kolumnie W ojska Polskiego" i naw ią­
zania do sław nych starych tradycyj strzelec­
kich. To ciężki marsz wojskowy, k tórem u je ­
den z polskich autorytetów  wojskowych nadał 
zaszczytną nazwę „Szkoły polskiej piechoty".

J. Piotrowski.
(„A ntena")
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W pierwszej części artykułu „Podolska Dru­
żyna Bartoszowa" drukow anej w  ostatnim  nu­
merze, zniekształcono nazwę wsi, z k tórej po­
chodzi poeta J. Półtorak. Wieś ta  — to Bzowica. 
Poza tym  w  „m otto" (trzeci wiersz od góry) m a 
być „Podolacy", a nie „Polacy".

W rocznicę 6 sierpnia 1914 r.
MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI.
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Litewscy „Młodzi Gospodarze".
„Młodzi Gospodarze" — to jedyna organiza­

cja  zawodowa rolników litewskich. Nie ma tam  
kółek rolniczych, ani żadnej innej, podobnej 
organizacji, k tóra skupiałaby drobnych rolni­
ków w celu podniesienia poziomu ich w arszta­
tów  pracy. To „rozproszkowanie" wsi litew ­
skiej w ynika zapewne z charakteru  jej miesz­
kańców.

O rganizacja „Młodych Gospodarzy", to coś 
w rodzaju polskiego „Przysposobienia Rolnicze­
go". Różnica jest ta, że nasze „Przysposobię 
Rolnicze" opiera się na działających na wsi or­
ganizacjach wychowawczo - ku lturalnych  mło­
dzieży, litew ski związek „Młodych Gospodarzy" 
natom iast jest organizacją sam ą w sobie i obej­
m uje zarówno działalność kulturalną, oświato­
wą i wychowawczą, jak  i przysposobienia ro l­
niczego.

Przysposobienie rolnicze zajm uje w  progra­
mie prac pierwsze miejsce i do niego przysto­
sowują się inne gałęzie działalności. Do organi­
zacji należy młodzież szkolna i pozaszkolna w 
wieku od 12 do 20 lat. Zasadniczą kadrę in ­
struk torską  stanow ią nauczyciele szkół pow­
szechnych, k tórzy przechodzą specjalne prze­
szkolenie rolnicze na kursach 6 -tygodniowych. 
Ponadto cały państw owy aparat instruktorski 
współdziała z organizacją „Młodych Gospoda­
rzy" grupującą się w  1072 kółkach, k tóre sku­
piają ogółem 35 tysięcy młodzieży.

Chłop litew ski nigdy nie odznaczał się w y­
bitnym  instynktem  gromadzkim, nie odczuwał 
tedy potrzeby skupienia się w organizacji zawo­
dowej. Czynniki, kierujące życiem gospodar­
czym wsi zdają sobie sprawę z konieczności sto­
pniowego przełam ania wrodzonego sobkostwa 
gospodarzy w iejskich i wdrożenia ich do życia 
organizacyjnego, do pracy wspólnej. Ponieważ 
trudno byłoby zmienić psychologię i przyzw y­
czajenia starszych — zaczęło się od młodzieży.

Próba zorganizowania młodzieży w związku 
„Młodych Gospodarzy" dała dobre wyniki. —- 
„Młodzi Gospodarze" zyskali sobie sym patię 
starszego społeczeństwa wsi. Jest to bowiem 
organizacja czysto — jeżeli tak  można powie­
dzieć — ideowo wiejska. Uczy ona nie tylko 
pracy na roli, ale także um iłowania tej pracy. 
Naw et pieśni, k tóre śpiew ają „Młodzi Gospo­
darze" przepojone są tą  myślą. W ten  sposób 
organizacja przyczynia się do rozwoju silnego 
w  L itw ie 'patrio tyzm u i poczucia godności chłop­
skiej, a właściwie —  wiejskiej, bo chłopskość 
nie jest tu  specjalnie podkreślana.

W Litw ie nie ma jaskrawego przedziału po­
m iędzy m iastem  a wsią, bo wielkie m iasta nie

istnieją, a większość inteligencji nie dawno w y­
szła ze wsi. Młody inteligent pochodzenia w iej­
skiego nie zapomina o swoim pochodzeniu i nie 
w ypiera się go. W kowieńskim  teatrze  i operze 
często można spotkać w iejskich gospodarzy i u- 
brane w chusteczki gosposie, k tóre bynajm niej 
nie s tara ją  się ukryć swojego pochodzenia pod 
m iejskim  kapeluszem. Młode pokolenie, k tóre 
nadchodzi, odczuwa ten  patriotyzm  w iejski w  
sposób bardziej świadomy i program owy. Ro­
zumie bowiem, że L itw a zawsze będzie „krajem  
bez m iast", że ziemia upraw na to nie tylko pod­
stawowe, ale jedyne bogactwo natu ralne tego 
kraju .

i ®e©©ee®©©®®®®©««®»

Dwie Walencje.
W m iarę zbliżania się do W alencji wojsk ge­

nerała Franco rośnie zainteresowanie W alencją. 
Sztab wojsk czerwonych pełen nadziei stw ier­
dza, że W alencja będzie drugim  M adrytem . W oj­
ska powstańcze prą naprzód, aby możliwie n a j­
rychlej stanąć do próby, czy drugi M adryt w y­
trzym a. Tymczasem lotnictwo nie daje o sobie 
zapomnieć.

W alencja dzisiaj — jej m iasto i port, to jak 
dwa odmienne światy, a przecież tak  bliskie so­
bie. W centrum  m iasta od południa do późnych 
godzin wieczornych przew alają się tłum y przez 
ulice i place. K aw iarnie, k inoteatry  i tea try  
pełne. Masy żołnierzy urlopowanych, czy uda­
jących się na front z uzupełnień, czy też 
z innych odcinków, rozrzucają pieniądzmi, nie 
liczą się z gotówką, gdyż wiedzą dobrze, że... 
ju tro  już niepewne.

Niemcy -  jednym zbrojnym obozem.
Obecnie przedostały się do szerszej opinii 

publicznej wiadomości jednego z wykładów, 
jaki m iał miejsce w  szkole party jnej narodo- 
wo-socjalistycznych działaczy. W ykład ten  do­
tyczył organizacji i pogotowia narodu niem iec­
kiego na w ypadek wojny.

Odsłania on szereg tak  bardzo ciekawych 
szczegółów, że nie będzie od rzeczy zapoznać 
z nimi opinię publiczną Polski. W ykład ten 
brzm iał następująco: „P artia  narodowo-socja- 
listyczna oraz rząd niemiecki zdają sobie sp ra­
wę dobrze z tego w  jakich w arunkach w ew ­
nętrznych Trzeciej Rzeszy będzie prowadzoną 
przyszła wojna. Dlatego już dzisiaj są i muszą 
być prowadzone wszystkie te  przygotowania, 
k tóre na w ypadek w ojny cały naród bez resz­
ty  oddadzą do dyspozycji kierow nictw u wojny. 
W yskoczenie czy usunięcie się ze szeregu bę­
dzie wykluczone. Nikt nie będzie w  stanie tego 
uczynić. Nikomu nie będzie dana możliwość u- 
chylenia się od nałożonych na wszystkich, pla­
nowo przem yślanych obowiązków wojennych.

Przyszła wojna będzie m usiała być tak  zor­
ganizowana, aby się nie pow tórzyły w ydarzenia 
la t 1914— 1918. Hasła tego okresu czasu, spo­
sób organizacji narodu do służby w czasie w oj­
ny nie będą więcej m iały miejsca. Cały kraj 
bez wyjątku, etapy oraz przyfrontowe tereny 
będą musiały tak żyć i pracować, jak to ma 
miejsce na froncie. Żadnych różnic nie będzie. 
Wszyscy staną się żołnierzami na froncie. Od­
działy S. S. i S. A. obejm ą specjalne funkcje. 
Przede w szystkim  kontrolę. Kto nie w ylegity­
m uje się odpowiednio, będzie przez patrole S. 
A. natychm iast aresztowany. Ani jeden kilo­
m etr jakiejkolw iek drogi, począwszy od ścież­
ki, a na autostradach, kolejach i lotnictw ie skoń­
czywszy nie będzie wolny od stałej, ruchom ej 
kontroli S. A. i S. S.

Wszyscy mężczyźni będą przeznaczeni na 
front. Zależnie od przeznaczenia m obilizacyjne­
go i przyszłego szkolenia wojennego będą m u­
sieli natychm iast zająć wyznaczone im  poste­
runki, naw et gdyby nie mieli możności pożeg­
nania się ze swymi najbliższymi.

Ażeby cały przem ysł w ojenny oraz żywnoś­
ciowy po mobilizacji mógł pracować według ska­
li potrzeb wojennych, obsadzi się fabryki i wsie 
więźniami oraz internowanymi w obozach kon­
centracyjnych, a następnie jeńcami. Wszyscy 
będą m usieli pracować, pozostając pod strażą
S. S. Fabryki zostaną odpowiednio przebudow a­
ne, aby pomieścić mogły więźniów. Dotyczyć 
to będzie przede w szystkim  jadalni i sypialni. 
Fabryki zostaną otoczone drutam i kolczastymi 
i obstawione posterunkam i S. S. z karabinam i 
maszynowymi. Każda próba sabotażu, biernego 
oporu, będzie z m iejsca gruntow nie tępioną.

Każdy obywatel będzie m iał wyznaczoną 
swoją funkcję. N ikt nie będzie mógł od tego się 
uchylić naw et ułomny, czy chory. Różnic żad­
nych nie będzie. Wszyscy jednakow o świadczyć 
będą na rzecz w ojny i wszyscy jednakowo bę­
dą traktow ani pod względem otrzym yw anych 
praw .

Kobiety pracować będą na równi z mężczyz­
nami. Kuchnie nar od.-socjalistycznej opieki spo­
łecznej staną się kuchniam i dla całego narodu, 
ponieważ różnicy w wyżyw ieniu nie będzie. 
Z jednego kotła będzie jadło dla wszystkich. 
Na w ypadek długotrw ałej w ojny przyrządze­
nie jedzenia w  pojedyńczych kuchniach zosta­
nie zniesione.

Dużą wagę przygotowań do w ojny totalnej 
położy się na m oralne przygotowanie narodu 
pod względem wytrzym ałości i odporności, peł­
nej gotowości obrony przeciwlotniczej i prze­
ciwgazowej oraz pełnej planowości w  aprow i- 
zowaniu arm ii walczącej oraz reszty kraju . Na 
froncie zastosuje się doświadczenia niem ieckie­
go sztabu generalnego, poczynione przede wszy­
stkim  w Hiszpanii, a częściowo w Chinach 
i Abisynii. Poza spraw am i technicznym i oraz 
strategicznym i, doświadczenia te  dotyczą rów ­
nież m orale bojowego żołnierzy. Okazało się na 
froncie w  Hiszpanii, że naw et najbardziej w ro­
go do w ojny nastawionych, najbardziej niechęt­
nych i opornych można całkowicie dobrze w y­
zyskać w  walce".

Tak w  skrócie roztoczono obraz Niemiec w  
przyszłej wojnie.

Mimo całej grozy ataków lotniczych, prze­
pięknym  jest targ  kwiatów. Jak  gdyby w chwi­
lach największego spokoju, masowo kupuje się 
całe naręcze w pełnej krasie, dziesiątki gatun­
ków bogatej flory południowej. Zdobi się nimi 
czapki żołnierzy — nie wiedzących czy ju tro  
będą żyć. Zdobi się nimi w nętrza mieszkań, nie 
wiedząc czy ju tro  dom nie legnie w gruzach od 
bomb lotniczych. Zdobi się — bo w tej porze 
Hiszpanie nie mogą być bez kwiatów.

Kościoły — pełne żołnierzy. Spią na m ate­
racach, uzupełniają części garderoby, piszą 
listy, posilają się. Obok ołtarzy, obrazów, krzy­
ży posterunki z bagnetam i na karabinach.

U niw ersytet i szkoły pracują, naturaln ie ry t­
mem wojny, lecz nauki nie przerwano.

Tak wygląda jedna część W alencji.
D ruga — a mianowicie Port — stanow i cał­

kowite przeciwieństwo. Jest to — jak  nazwała 
w swoich reportażach z Hiszpanii, E rika M ann 
„port śmierci". Całą grozę w ojny w  pełni tu  
się widzi i odczuwa. Mimo, że dzielnicę porto- 
w ą w zupełności ewakuowano, setki ofiar już 
legło. Plac portow y w gruzach. Wszędzie bloki 
zwalonych m urów, powyginane sztaby, kurz, 
popiół, zgliszcza, resztki urządzeń. Można tylko 
z ocalałej stoczni oglądać dużą część portu. 
Wszędzie kadłuby i resztki zniszczonych bom­
bami statków. M otorówka z trudnością porusza 
się między tym i „trupam i". Gdzieniegdzie ty l­
ko po kilku robotników wyładow uje worki, każ­
dej chwili gotowych do ucieczki do schronów, 
mimo, że nie wszystkie w ytrzym ują uderzenia 
dwustu-kilogram ow ych bomb samolotów arm ii 

•gen. Franco. Na placach i dojazdach dziesiątki 
samochodów ciężarowych zniszczonych bom ba­
mi. Duże k rany  nieczynne tw orzą fantastyczne 
szkielety, porozryw ane i powyginane od eks­
plodujących bomb, a jak  z ran  tu  i ówdzie 
cieknie jeszcze oliwa.

O użyciu kiedyś tych kranów  nie m a mowy, 
zniszczone są kom pletnie. Więcej statków  za­
w ija do Gadii, zwłaszcza cudzoziemskich, tak  
że W alencja słusznie została nazw ana i z tego 
względu „portem  śmierci". Lecz żaden ze s ta t­
ków dniem  nie opuszcza portów, naw et angiel­
skie dobrze uzbrojone.

Gdy zmierzch zbliża się wówczas dopiero za­
czyna się ruch i statk i zaczynają opuszczać 
porty.

O kredyt dla społecznych potrzeb wsi.

M inisterstw o Rolnictwa i Reform  Rolnych 
wystosowało do Państwowego Banku Rolnego 
pismo z życzeniem otw arcia przez Bank nisko 
oprocentowanego k redy tu  z przeznaczeniem  na 
budowę domów ludowych na wsi.

M inisterstwo proponuje, by oprocentowanie 
nie przekraczało 3. proc. w  stosunku rocznym, 
następnie, by spłata udzielonego k redy tu  mo­
gła być rozłożona na przeciąg lat 1 0 -ciu, przy 
czym w pierwszych dwu latach od daty  o trzy­
m ania kredy tu  pożyczkobiorca nie spłacałby 
nic, wreszcie, by wysokość k redy tu  w yraziła się 
na razie sumą 150.000 zł, a gdy ta  zostanie w y­
czerpaną — uruchom iono następną. Pożyczko­
biorcami m ogłyby być wyłącznie samorządy te ­
ry torialne lub też specjalne Tow arzystw a Do­
mów Ludowych, oparte na w łasnych statutach.
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Nie uszczuplać skarbu kultury ludowej.
Geniusz narodu z żyznej gleby chłopskiej 

w yrasta  i stam tąd czerpie soki żywotne. W ie­
rzenia ludu, jego legendy i podania, jego zmysł 
artystyczny, w yrażający się w barwności stro­
ju, jego żywiołowość, k tó rą  najlepiej charak­
teryzu ją  skoczne melodie i tańce, czar poezji, 
zaklęty w  proste form y piosenki, a wreszcie 
stare  obrzędy — wszystko to stanowi niew y­
czerpaną skarbnicę, skąd pełnym i garściami 
czerpali natchnienie W yspiański i Żeromski, 
Szopen i Moniuszko i tylu, ty lu  innych. K ultu­
ra  ludowa, m otyw y chłopskie były pożywką, 
na której wyrosły najcelniejsze dzieła polskiej 
lite ra tu ry  i sztuki.

N iestety dziś skarbnica ta  kurczy się coraz 
bardziej. Jakże często i łatwo w yrzekam y się 
na wsi skocznych melodii i tańców, a na ich 
miejsce wprowadzam y „modne foksy i tanga", 
jakże często rzucam y w kąt barw ne zapaski i 
sukm any, haftow ane koszule i serdaki, a przy­
wdziewamy liche perkalikow e bluzki, tanie gar­
nitury... Z każdym  dniem  wyzbyw am y się

J A W O R Z N I C K I E  

K O M U N A L N E  

K O P A L N I E  W Ę G L A
SPÓŁKA AKCYJNA K R A K Ó W

STARANNIE SORTOWANY

WĘGIEL „JAWORZNO
dl a  o p a ł u  i p r z e m y s ł u  

w  uż yciu

n a j  e k o n o m i  c z  ni ej  s z y  

Biuro sprzedaży hurtowej:
K R A K Ó W
Krupnicza 5. — Telefon 178-10. 

L W Ó W
Spółka „ J a w o  r“ ul. Bema 11.

Przedstawicielstwa miejscowe w większych 
miastach.

wartości istotnych za beznadziejną i szpetną 
lichotę...

W yrzekam y się gw ary chłopskiej, zapomi­
nając o tym, że jest to najczystsza mowa ojczy­
sta, wolna od obcych przym ieszek i nalecia- 
ści.

Propaganda starej ku ltu ry  ludowej wśród 
szerokich mas, a zwłaszcza wśród szerokich 
rzesz młodzieży w iejskiej, jest narzucającą się 
nieodparcie koniecznością. Nie wolno bowiem 
uszczuplać bogactwa ku ltu ry  narodow ej przez 
coraz większe zaniedbywanie jej najpow aż­
niejszego i najcenniejszego odcinka, jakim  jest 
ku ltu ra  ludowa.

Polskie Radio w całej pełni ocenia niesły­
chaną wagę zagadnienia propagandy ku ltu ry  
ludowej. Dlatego ku ltu ra  ta  w program ach ra ­
diowych zajm uje miejsce bardzo poczesne.

P rzejaw y jej, czy to w postaci wesel regional­
nych, czy obrzędów ludowych, dożynek, śpie­
wu i m uzyki ludowej płyną na falach radia 
pod strzechy, tra fia ją  do serc i dusz chłopskich, 
krzewiąc w  nich znajomość i zamiłowanie do 
tego, co w  ciągu wieków sam chłop wytworzył, 
a co niestety, dzisiejsze pokolenie młodzieży 
w iejskiej nie zawsze w  sposób właściwy oce­
nić potrafi.

Działalność radia w dziedzinie propagandy 
sztuki i ku ltu ry  ludowej w ydaje coraz pięk­
niejsze owoce. Dzięki niej poszczególne regio­
ny k ra ju  nie tylko w ydobyw ają na światło 
dzienne z zasnutego pyłem  zapomnienia lam u­
sa przeszłości w ytw ory własnego ducha, ale, za­
poznając się z dorobkiem  ku ltu ra lnym  innych 
regionów, wzbogacają tym  samym  swoje zaso­
by kulturalne.
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Słuchajmy radia.
PROGRAM ROLNICZY DLA WSI. 

od dnia 14 sierpnia do dnia 20 sierpnia 1938 r.

W  niedzielę, dnia IŁ VIII .  poranna audycja dla 
wsi rozpocznie się o godz. 8.15 „Gazetką rolniczą", 
po czym Leon Budnicki wykona na harmonijce 
ustnej i Bolesław Romanowski na cymbałach sze­
reg' melodii ludowych. O godz. 9.00 wygłoszona zo­
stanie praktyczna pogadanka Fortunata Starzyń­
skiego pt.: „Przygotowania, przedsiewne". W po­
łudniowej audycji dla wsi o godz. 15.00 „Przygląd 
rynków produktów rolnych*. O godz. 15.15 audy­
cja dla młodzieży wiejskiej w opracowaniu Ste­
fanii Witkówny pt.: „Piosenka w życiu i pracy". 
O godz. 15.10 opowiadanie Ferdynanda Goetla pt.: 
„Pątnik Karapeta" w recytacji Tadeusza Frenkla.
0  godz, 10.02 kapelą wiejska Józefkowskiego z Ro- 
jwki wykona kilka skocznych i tanecznych melo- 
dyj. O godz. 16.15 red. Włodzimierz Brzowski, wy­
głosi reportaż pt.: „ pobytu w szkole rolniczej". 
Autor podzieli się ze słuchaczami wrażeniami, ja ­
kie odniósł, zapoznając się w jednej ze szkół rol­
niczych z organizacją nauczania, poziomem nauk
1 sposobem wychowania młodzieży.

W  poniedziałek, dnia 15. VIII .  o godz. 15.00 inż. 
Antoni Degórski wygłosi pogadankę z działu go- 
sepodarstw pt,: „Uprawy ozimin". O godz, 15.15 
z Poznania nadana będzie audycja słowno-mu­
zyczna pt.: „Żniwne wspomnienia" w opracowaniu 
Kazimierza Plucińskiego z muzyką M ariana Ob- 
sta. O godz. 15.55 — dialog w opracowaniu Tade­
usza Daszewskiego pt,: „Sprzedajemy owoce", w
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Kronika gospodarcza.
Młodzież wiejska w rzemiośle i handlu.

W roku bieżącym rozpoczęła Centralna Kasa 
Spółek Rolniczych po raz pierwszy udzielanie 
spółdzielniom kredytu , przeznaczonego na po­
życzki dla finansowania poczynań gospodar­
czych młodzieży w iejskiej.

Akcja C entralnej Kasy m a na celu dostar­
czenie dorosłej młodzieży wiejskiej środków 
pieniężnych na uruchom ienie przez nią w ła­
snych w arsztatów  pracy, opartych bądź na roli, 
bądź na rzemiośle z rolnictw em  i wsią związa­
nym. K redyt ten  oprocentowany jest na 2 proc. 
w  stosunku rocznym  dla pożyczkobiorcy, dla 
spółdzielni zaś udzielany jest przez C entralną 
Kasę Spółek Rolniczych bezprocentowo. W o- 
kresie od kw ietnia br., tj. od m om entu urucho­
m ienia k redy tu  do dnia 1 lipca br. C entralna 
Kasa Spółek Rolniczych załatw iła pozytywnie 
zgłoszenia 41 spółdzielni na 55.000 zł, dając 
w ten  sposób możność rozpoczęcia samodzielnej 
pracy 230 młodym  kredytobiorcom  we w łas­
nych w arsztatach rzemieślniczych czy handlo­
wych.

Zły stan pasiek w województwie lwowskim.
W województwie lwowskim  sezon pszczelar­

ski w  roku bieżącym  bardzo nie dopisał, czego 
przyczyną był m roźny kwiecień oraz słotny i

i chłodny maj. Pasieki zostały osłabione i w y­
niszczone do tego stopnia, że właściwie w  koń­
cu m arca siła pnia była większa niż w  maju. 
W edług obliczeń Lwowskiej Izby Rolniczej, 
s tra ty  są bardzo znaczne. W ielu pasieczników 
liczyło na czerwiec, k tóry  również zawiódł, jak ­
kolwiek lipy kw itły obficie, gdyż był chłodny 
i dżdżysty.

Obecnie drobni pszczelarze zgłaszają się już 
bardzo licznie po cukier, którego potrzeba we­
dług ich obliczeń najm niej 5 kg na pień.

Pomyślny rozwój owoców.
Lipiec był właściwie w roku bieżącym pierw ­

szym miesiącem o sprzyjającej pogodzie dla 
rozwoju drzew owocowych i drzew ek w szkół­
kach. Szkodniki na ogół nie pojaw iły się w  sil­
niejszym  stopniu. Pozostałe owoce, po opadnię­
ciu chorych i uszkodzonych przez szkodniki, na 
ogół rozw ijają się w  w arunkach pomyślnych. 
Pozwala to przypuszczać, że zbiór owoców je­
siennych i zimowych, a więc jabłek i gruszek, 
będzie dobry, co znowu winno zahamować zbęd­
ny im port owoców zagranicznych. Ceny wiśni, 
czereśni i innego owocu sezonowego przedsta­
wiały się przew ażnie bardzo wysoko, przew yż­
szając poziom cen z analogicznego okresu roku 
ubiegłego przeciętnie o 40— 60 proc.

którym autor zwróci uwagę na powszechnie za­
obserwowane nie uzyskiwanie przez producentów 
właściwej ceny za owoce z powodu organizacji 
zbytu. O godz. 16.15 Maria Sokołowa wygłosi po­
gadankę dla gospodyń wiejskich pt.: „Zbliża się 
nowy rok szkolny".

We wtorek, dnia 16. V III. o godz. 21.00 „Skrzyn­
ka rolnicza" inż. W. Tarkowskiego.

We środę, dnia 17. V I I I  .o godz. 21.00 praktyczną 
pogadankę pt.: „Mieszanki ozime" wygłosi z Po­
znania inż. Franciszek Chclkowski.

We czwartek, dnia 18. V III. o godz. 21.00 —  po­
gadanka Cezariusza Wyrzykowskiego pt.: „Zasi­
lajmy i pielęgnujmy krzewy jagodowe".

W  piątek, dnia 19. V III. o godz. 21.00 „Skrzynka 
rolnicza" in.ż Wacława Tarkowskiego.

W  sobotę, dnia 20. V III. o godz. 21.00 Kazimierz 
Smoczyński wygłosi praktyczną pogadankę pt.: 
„Orki siewne".

Wstrzymać się ze 
sprzedażą zboża.

Przy udziale około 200-tu przedstaw icieli 
wszystkich organizacyj w iejskich oraz samo­
rządu terytorialnego — odbył się w  dniu 31 lip­
ca br. w  Radomiu powiatowy zjazd gospodarzy, 
zorganizowany przez tam tejsze Okręgowe To­
warzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych.

Na zjeździe omówiono szereg aktualnych 
i ważnych zagadnień.

M. in. w związku z obecną sytuacją na rynku 
zbożowym w ysunięto konieczność w strzym ania 
się z dostaw ą zbóż na rynek. W okolicach Ra­
domia za nowe żyto płacą 16— 17 zł za 100 kg. 
Jest to cena za niska, wobec czego drobni 
rolnicy w inni zahamować podaż i poczekać, 
aż cena będzie wyższa. Omówiono następ­
nie sprawy, związane z pryszczycą oraz z po- 
plonami. P rzy  zagadnieniu reorganizacji s tru k ­
tu ry  ustrojowej rolnictw a w ysunięto koniecz­
ność powołania do życia Polskiego Tow arzyst­
wa Rolniczego, jako jednej wspólnej organizacji 
drobnego rolnictw a na terenie kraju . W końcu 
postanowiono zwoływać podobne zjazdy co 2  
miesiące.

DWHWWHWHWHH
200 stuletnich ludzi.

Na obszarze województwa nowogródzkiego 
mieszka obecnie przeszło 2 0 0  starców, liczących 
ponad 100 la t życia, w  tym  99 mężczyzn i 115 
kobiet. Wedle w yznań 100 starców  jest w yzna­
nia rzymsko-katolickiego, 1 0 1  — w yznania p ra ­
wosławnego, 7 —  mojżeszowego i 6  — innych 
wyznań. Tylko 11 starców  mieszka w m iastach 
nowogródczyzny, zaś pozostali na wsi.
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Bohater w sutannie.
Z Chin dochodzą nieustannie wiadomości 

o tysiącach zabitych w  walkach, o dziesiąt­
kach tysięcy ofiar głodu i powodzi, o bom bar­
dowaniu i pożarach miast.

Straszliw a burza rozpętała się nad tym  nie­
szczęśliwym krajem . — Życie ludzkie straciło 
tam  — zdawałoby się — wszelką wartość, bo 
kto ma chęć i energię dbać o życie poszczegól­
nych ludzi, gdy w ciągu jednego dnia a tak  sa­
molotów niszczy całe dzielnice m iasta, a po­
wódź zm iata z powierzchni ziemi setki wsi i m ia­
steczek.

A jednak znalazł się tam  tak i człowiek. 
To — skrom ny proboszcz parafii św. P io tra w 
Szanhaju. Średni wzrost, długa czarna su tan ­
na, biała, przystrzyżona bródka, dobre oczy,  ̂
spoglądające uważnie z poza srebrnych okula­
rów i — jedna ręka. Bo ojciec Jacąuinot nie ma 
prawego ram ienia.

Gdy rozpoczęły się walki o Szanhaj, O. 
Jacąuinot osoba cywilna, nie m ająca nic 
wspólnego z polityką, ani z adm inistracją, w y­
stąpił jako orędownik setek tysięcy nieszczę­
snej ludności cywilnej i rozpoczął p e rtrak ta ­
cje z japońskim i i chińskimi władzam i w oj­
skowymi, proponując im  stworzenie terenu  
neutralnego, na k tórym  znalazłyby bezpiecz­
ne schronienie rzesze cywilnych uciekinierów.

Po uzyskaniu zgody obu stron walczących, 
wydzielono na strefę ' n eu tra lną  część dzielni­
cy N antao i ojciec Jacąuinot znalazł się nagle 
na czele prawdziwego m iasta, o ludności szyb­
ko w zrastającej i wynoszącej po krótkim  cza­
sie ćwierć m iliona mieszkańców.

Część Nantao, zajęta na strefę neutralną, 
zamieszkana była norm alnie przez 50 tysięcy 
ludności. W ciągu kilku dni, wobec rozpoczę­
cia najostrzejszej fazy w alk w  dzielnicach o- 
kolicznych, ludność ta  powiększyła się o 500 
proc. W arunki były opłakane. Brakło w szyst­
kiego: światła, wody, policji, służby san itar­
nej, połączeń telefonicznych, straży pożarnej, 
która, wobec grozy ognia, była absolutną ko­
niecznością, i wreszcie — żywności dla tej 
olbrzymiej m asy ludzkiej, równej ludności du­
żego m iasta. Na wszystko trzeba było pienię­
dzy, olbrzym ich sum  pieniężnych, a środków 
finansow ych nie było praw ie żadnych. Trze­
ba było wszystko tworzyć, organizować i u- 
trzym ać przy życiu, bez grosza w  kieszeni.

Ojciec Jacąuinot rozpoczął pracę organiza­
cyjną od powołania do życia specjalnego ko­
m itetu  strefy, w  skład którego weszli F ran ­
cuzi (w dużej większości), Anglicy, A m eryka­
nie i Belgowie. N ajpierw  trzeba było przy­
wrócić dopływ wody i zorganizować policję. 
Posłano tedy  z koncesji francuskiej specjali­
stów wodociągowych oraz strażaków, zaś in ­
spektor policji francuskiej delegowany został 
celem utw orzenia w  Nantao kadr służby bez­
pieczeństwa. Zaczęto od wciągnięcia do niej 
ochotników, Rosjan - em igrantów, potem  zaś 
uzupełniono ją  miejscowymi kupcam i chiń­
skimi. Żywności dostarczył początkowo szan- 
hajski oddział m iędzynarodowego Czerwone­
go Krzyża, k tóry  rozdzielać zaczął niebawem

odpowiednie racje ryżu. Ponieważ nie było 
żadnych spisów „mieszkańców", przeto, celem 
uniknięcia nadużyć w postaci m agazynowania 
żywności, rozdzielano ryż gotowany, który, jak  
wiadomo, nie konserw uje się. W krótce ojciec 
Jacąuinot kazał otworzyć wszystkie opuszczo­
ne domy w tej dzielnicy i ulokował w  nich 
część uchodźców. W tedy, w ciągu kilku dni, 
przeprowadzono prowizoryczny „spis ludno­
ści", k tóry  w ykazał obecność około 250 tysię­
cy ludzi płci obojga, i odtąd już wydawano 
k arty  żywnościowe.

Środki na to wszystko zdobywał n iestru ­
dzoną pracą, prośbą i jałm użnictw em  — oj-

nic nie zrobił złego?
— A bo widzi pan, on ju tro  przynosi świa­

dectwo, a ja  dzisiaj muszę wyjechać na trzy 
dni.

* * *
S tary  profesor obchodził swoje srebrne we­

sele i na tę  uroczystość włożył swój su rdu t 
sprzed dwudziestu pięciu lat. Żona ogląda go 
i mówi:

— Wiesz, mój kochany, teraz nie wyglądasz 
już tak  dobrze w tym  surducie jak  przed na­
szym ślubem.

— To dziwne —  mówi profesor -— przecież 
to jest ten  sam surdut.

* * *
— W stydź się, Irenko. Przed tygodniem  w i­

działam  u ciebie dziurę na pończosze, a dzisiaj 
znowu to samo.

— Ale m am usiu — to przecież ta  sama poń­
czocha.

* * *
Profesor do żebraka:
— Ależ człowieku! Czy w am  się nie nudzi 

stać tak  całymi dniam i i nic nie robić?
—  No trudno, proszę pana. Każdy zawód ma 

swoje przykre strony.
* * *

— No chłopcy — mówi nauczyciel w  szko­
le — powiedzcie mi, k tóre zwierzę jest na j­
lepsze do pożywienia dla człowieka?

— K ura, panie profesorze, bo ją  można jeść 
po zarżnięciu i przed urodzeniem  jako jajo.

*  *  *

Pew ien obywatel kresowy, opuszczając sta­
nowisko dzierżawcy m ajątku, zwrócił się do no­
wego dzierżawcy z tym i słowy:

— Panie Jasiu, odstąpiłbym  chętnie panu 
mojego jam nika, gdyż już więcej polować nie 
będę.

—  No, a wiele pan żąda? — odrzekł po pew ­
nym  nam yśle pan Jan.

— Proszę uważać — w yjaśnił z namaszcze­
niem  właściciel psa. -—- Zrobim y to w sposób

ciec Jacąuinot. A nie trzeba zapominać, że 
chodziło tu  o środki bardzo poważne, gdyż 
utrzym anie strefy kosztowało już dotychczas 
znacznie ponad milion złotych, a i nadal po­
trzebne będą nie m ałe sumy, gdyż jeszcze dziś 
przebyw a w strefie 1 1 0  tysięcy uchodźców.

Gdy linia w alk zbliżyła się do strefy, ojciec 
Jacąuinot osobiście patrolow ał całym i dniam i 
granice „swego m iasta", aby przeszkodzić żoł­
nierzom  chińskim  w ew entualnym  chronieniu 
się na jego neu tralnym  tery to rium  i aby nie 
dopuścić do w targnięcia Japończyków. Su­
tanna księdza była dw ukrotnie przedziura­
wiona przez odłamki pocisków, a życie jego 
znajdowało się nieraz w  najw iększym  niebez­
pieczeństwie. Ale „miasto ojca Jacąuinot" zo­
stało uratow ane. Cała reszta Nantao spłonęła, 
lecz w  strefie neutralnej ani jeden  dom nie 
został uszkodzony, ani jedna osoba nie poległa.

wielce oryginalny. Za jam nika Zapłaci pan we­
dług ilości jego pazurów. Pierw szy pazur bę­
dzie kosztował 1  grosz, każdy następny pazur 
podwójnie.

Nie nam yślając się wiele, w ykrzyknął pan 
Jan  rozochocony: — No jeśli ten  jam nik kosz­
tu je  tylko tych parę groszy, zabieram  go z przy­
jemnością.

Przy pomocy innych kompanów i obeznane­
go z tajem nikam i m atem atyki pisarza gm in­
nego dokonano na m iejscu obliczenia. K u ogól­
nem u zdum ieniu stwierdzono, iż cena za jam ­
nika, posiadająceg 18 pazurów, wyniesie sum ę 
2.621 zł 43 gr.

Wszyscy obecni wybuchnęli śmiechem, jedy­
nie tylko pan Jan  nie dał się skłonić do roz­
chm urzenia oblicza, przeciw nie był on blady 
i bliski omdlenia. Ponieważ ak t kupna został 
potwierdzony uderzeniem  w  rękę, był on „pra­
womocny". Pan  Jan  chcąc nie chcąc m usiał się 
z tym  pogodzić. W łaściciel jam nika nie był jed­
nak lichw iarzem  i dał się wzruszyć; olbrzym ia 
cena kupna została zmniejszona i zam ieniła się 
w 20 butelek piwa i 4 butelki czystej wybo­
rowej.

* * *

O autorze „Chłopów" Reymoncie opowiada 
Cz. Jankow ski w  „Zwierciadle" następującą a- 
negdotkę:

„Przyszły lau reat nagrody Nobla na kilka la t 
przed wojną przybył do Radomia, co oczywiście 
stało się dla m iasta niezw ykłym  zdarzeniem. Dla 
uśw ietnienia tego fak tu  nastąpił szereg uroczy­
stych przyjęć i uczt, m iędzy innym i i w  znanym  
z życia towarzyskiego domu państw a G. Rey­
m ont wprowadzony ostentacyjnie do salonu i 
przedstaw iony obecnym, z rozmachem, jak  zwy­
kle, zajm uje miejsce obok gospodyni na honoro­
wej kanapie, gdy nagle rozlega się złowieszczy 
trzask: nogi filigranowej kanapki nie w ytrzy­
m ują ciężaru dwóch korpulentnych ciał i naraz 
oczom zebranych, w patrzonych w Reym onta, u- 
.kazują się pulchne nóżki gospodyni, a obok nich 
zadarte zawadiacko nogi autora „Chłopów".

KĄCIK HUMORU
— Czemuż pan bije swego małego, przecież

F  O O - Ł O B Z E I T I - A -  J
Rowery, motorowery, m o tocyk le  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o l e c a

WACŁAW KUCHAR

„MARATOM
Lwów, Akademicka I. 22.
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CHRZEŚC. GALANTERIA poleca wszelką ga­
lan te rię ' damską, oraz w ytw órnię trykotaży. 
W ykonuje: japonki, kostium y kąpielowe, podra­
bianie pończoch, skarpetek, napraw y i prze­
róbki wszelkich trykotaży. — Ceny przystępne. 
K l N C Z Y K Ó W N A  & W I S Ł O C K A  
L W Ó W  —  P I E K A R S K A  1. l a .

Skład Wędlin znanej od 25 lat Fabryki Wędlin 
w Samborze, poleca swoje świeże wyroby: 

szynki praskie, salami węgierskie itp.

SZYMON KORCZAK W I E R Z C H O W S K I

Skład Wędlin — Lwów, ul. Chorążczyzny 15.

ooooooooooooooooo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o - 
WAŻNE DLA PANÓW!

INSTYTUT KOSMETYCZNY „KALLISTE" 
WŁADYSŁAWA TURCZAKA — L W Ó W  

UL. LEONA SAPIEHY 47 a.

w ykonuje wszelkie zabiegi wchodzące w zakres 
kosmetyki, przy pomocy najnow szych apara­

tów. — Dla Panów oddzielny gabinet.

Ceny niskie.
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